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Wnej Salomonowej, P lac M aryacki. Cena ogłoszeń według specyalnej umowy.

WYDAWCA I  ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR WIKTOR BACHOWSKI.

C. k. Sąd krajowy jako prasowy na wniosek c. k. prokuratora 
państwa po myśli § 493 p. k. orzekł, że zamieszczony w Nrze 6 czaso­
pisma „Nowy Kolejarz.11 z dniar ••20. maja 19p3 artykuł pod tytułem:
I. „Gdzie winowajca.?** od początku do słów: „systemu wychowawczego 
dalej od: „Na zyskownych stanowiskach11 do t,;piersi £orderamiiKi od: 
„wieleż to razy piętnowano** do: „wyżej a wyżej** strona 1, SaffiB —
II. „Powszechnie utrzymuje się zdanie** całe strona 6 zawierają zna-, 
miona występku z § 300 u. k.. że zakazuje się rozszerzania tych arty­
kułów, zatwierdza się zarządzoną przez c. k. prokuratoryę I państwa 
konfiskatę pomienionego numeru, a cały nakład tegoż ma być znisz­
czonym— albowiem w artykułach tych autor przez lżenie i wyszydzanie 
oraz niezgodne z prawdą przedstawienie pobudza do pogardy i niena­
wiści przeciw Dyrekcyi o. k. kolei państwowych w Krakowie oraz 
przeciw zarządowi stacyi kolejowej w Krakowie, z powodu sprawowanych 
przez te zarządy czynności urzędowych. Równocześnie na wniosek c. k. 
prokuratoryi państwa stIŚsownie do przepisu 3  20 ust. pras. poleca siej 
redaKcyi czasopisma*},Nowy Kolejarz**, aby uchwałę tę w najbliższym 
numerze czasopisma na pierwszej stronie tegoż pod rygorem skutków 
z § 21 ust. pras. bezpłatnie zamieściła.

C. k. Sąd krajowy jako prasowy S. III. Kraków dnia 22. maja 1903.
Moreloteshi.

Gdzie winowajca?
u.

J a k  czarne żałobne k ru k i ze wszech stron  zlatu ją  się zło­
w rogie wieści. Słychać płacz, złorzeczenia, szyderstw a i nieszczere 
śm iechy. Nie da się zaprzeczyć, że w k rakow skim  o k ręgu  speł­
niono szereg zb rodn i św iatow ego rozgłosu, wobec k tó rych  w szyst­
kie inne spraw y stały  się rzeczą pod rzędną  i zeszły na plan drug i. 
Dla licznych rodzin  roztw iera się sm u tna  k a r ta  w księdze żywota, 
zap isana łzami, nędzą, rozpaczą i h ań b ą  a nam  p rzypada  p rzy k ry  
obow iązek opow iadania d ram atu , rozgryw ającego  się w osta tn im  
akcie. N ikt atoli nie po trudził się dotychczas, aby w ykazać, że 
podłość niewolników je s t bezpośredniem  następstw em  despotyzm u 
i niewoli. N ikt nie zadał sobie tru d u , aby zacząw szy od atom ow ego 
p ierw iastku  złego, postępu jąc  od zaw iązku do zaw iązku stopniowo, 
znaleźć się w końcu p rzed  m aieryałem , nagrom adzonym  przez 
sędziego śledczego. Bo w ypadk i k rakow skie m ają  sw ą osobną lii- 
storyę; rozpoczynającą się z chwilą objęcia rządów  przez H  o- 
r o s z k i e w i c z a  i P i a s e c k i e g o .

Horoszkiewicz.
^ z w a n y  przez personal „ ł o k i e r k i e m* * ,  człowiek n iep rzystępny , 

o żywem  spojrzeniu , podobnie jak  nie odznacza się herkulesow ą

budow ą ciała, tak sam o nić g rzeszy  w ielkością rozum u, a śm ierć - 
będzie k iedyś dian lekką, • gdyż n ię  iwiele ducha będzie m iał do 
oddaw ania. S tanow isko sw oje zawdzięcza w pływ ow ym  osobisto­
ściom tej p a rty i politycznej, k tó ra  k ra j za swą w yłączną w łasność 
uw aża i rozdziela w nim  w szystk ie zyskow ne posady. Genezę tej 
kw ye*y- -opow iadają sobie w  ten  sposób, - żer-pew ntr^galicyjska" 
ekseeleneya m iata się ■wyraził?, że z II  o r  o s z k i e w i c z a zrobi 
d y rek to ra , jeżeli tenże w zam ian syna ekscelencyi zrobi konsulen- 
tem. W krótce m anew ry ^Ćsarskie dowiodły, że. technika ruchow a 
w krakow skiej dy rekcy i nie stoi na w ysokości strateg icznych  wy­
mogów, a k rakow ska  dy rekeya nie je s t ową „Muster-Direction**, 
za ja k ą  ogłosił ją  P i l a w s k i  w .jjGłosie Narodu** na kilka dni 
p rzed  m anew ram i. Z ajście z inspektorem  Z b o r o w s k i m  w Nowym 
Sączu, p rzekonało  znowu opinię publiczną, że ten pod każdym  w zglę­
dem  m ały człowiek nie dorósł naw et do zgodnego pożycia z rów nym i 
sobie dosto jn ikam i. Z em sta z osobistych  pobudek  na asp irancie 
kolejow ym  ś. p. F u  s i e c  k i m ,  k tó ry  zanięchał złożenia m u czoło­
bitnego  uk łonu  i za to został z kolei napędzony, dowodzi, że czło­
wiek ten n iety lko w zrostem  i rozum em  ale i charak te rem  je s t 
m ały — b ardzo  m ały! — R oboty d ru k a rsk ie  d roższe o 160% od 
ta ry fy  w iedeńskiej, oddaw ane krew nem u swem u, K o z i a ń s  k i  em u , 
dow iodły o w yzyskiw aniu  sw egg£,stanowiska na korzy śpj blizkiej 
rodziny. S tanow isko H o r o s z k i e w i c z  a w spraw ie W ę g l a  contra  
W r ó b e l ,  p ro tegu jące  n iesłuszność silniejszego z pogw ałceniem  
ustaw y, dow odzi b rak u  n a jkardynaln ie jszyc li zasad  bezstronności 
i spraw iedliw ości. R ządy H o r o s z k i e w i c z a  odznaczają się nie­
ub łaganą w ojną, p row adzoną zawzięcie z kalekam i, uszkodzonym i 
w służbie kolejowej, a n ieznaną w takich  sam ych rozm iarach  
w innych okręgach  galicyjskich.

B o c h e ń s k i ,  Ż b i k ,  K o w a l i k ,  K wi  a t k o w s ki ,  II  a a  s e, 
S k r a b s k i ,  K r z y s z t o ń ,  M a c k i e w i c z ,  Z e n o w i c z ,  Z i e l i ń ­
s k i ,  Ma y ,  Z e g a r t o w k i ,  O z i m e k ,  M a i 1 i c h , J a r o s z ,  oto 
mała cząstka osta tn ich  ofiar, p row adzących rozpaczliw ą walkę 
o praw o ubezpieczenia k rw ią  w łasną zdobyte. N atom iast zupełna 
bezkarność, albo łagodna adm in istracy jna  k a ra  spo tka ła  tak ich  
ludzi, k tó rych  pow szechnie w skazyw ano sobie jako  am atorów  
cudzej w łasności i przem ysłow ców , k tó rych  rzem iosłem  za jm uje 
się kodeks k a rn y . S z u r a ,  L i l i e n t l i a l ,  H erm an  P o l l a k ,  D iir r ,-  
K w i a t k o w s k i ,  W i i n s c h e ,  J a k u b o w s k i ,  Z i e l i ń s k i ,  W i ­
ś n i o w s k i ,  K o w a l s k i ,  Mi i l n ,  stanow ią początek długiej litanii 
nazw isk  wielce in te resu jący ch  dla sędziego śledczego.
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Oto sum a kilkoletniej działalności człowieka, k tó ry  w iększą 
część czasu, spędzonego na tem stanow isku, poświęcił adoracyi 
sam ego siebie, a teraz nie jaśn ie je  ani jednym  czynem , upraw nia­
jącym  do życzliwszego dlań  w spom nienia k iedyś po zgasłej jego 
pam ięci i pow szechnie w yczekiw anem  ustąp ien iu . „Sic tra n sit g loria  
m u m ii!"  a na zakończenie może się znajdzie jeszcze ktoś, k tó ry  
p rzek reśli k a rtę  pogrzebow ą i w szystk ie w niej ty tu ły , a na ich 
m iejsce nap isze : „Nicość pow raca do nicości!"

Odpowiednio do tego H o r o s z k i e w i c z  otaczał się ludźm i, 
k tó rzy  sw oje wielkie nagie zero um ieli p rzy s tra jać  w próżność 
i w ielkie słow a: sum ienności służbowej, energii, ru ty n y  i sp ra ­
wności. M ających wielki d a r  adm irow ania  p. „ho fra ta“, um iejących 
m u potakiw ać trafn ie  i z rozm aitem  stopniow aniem . T aki d r  Z o l l ,  
d r  W r ó b e l  i P i a s e c k i  są w ybitn iejszem i k reacyam i H o r o s z ­
k i e w i c z  a,  znaczącem i swój pochód w h isto ry i galicy jsk iego  ko­
lejnictw a, z jednej stro n y  dzikim , b a rb a rzy ń sk im  uciskiem  „nie- 
b łagonadiożnych" ko lejarzy , a z d rug iej s tro n y  dem oralizacyą 
personalu , k tórej w osta tn ich  dniach zb ieraliśm y owoce.

Dr Zoll.

Jako  narzędzie te rro ry zm u  w „ch lubnych" rządach  d y rek to ra  
H o r o s z k i e w i c z a ,  w ażną ro lę odgryw a d r  Z o l l ,  radca sani­
ta rn y  krakow skiego  okręgu. J e s t to postać katy linarna , p rzypo­
m inająca M o r o k ó w  z X-go w arszaw skiego paw ilonu, a zniena­
w idzona bardziej, aniżeli osławiony pom ocnik W i e r z b i c k i e g o  
ś. p. d r  O z e s n a k  w Stanisławowie. Sam skład i w yraz tw arzy 
tego człowieka, rob i w rażenie czegoś zwierzęcego, czegoś n iedo­
skonałego ja k  n a  ludzkie oblicze i p rzypom ina hum orystyczne 
k a ry k a tu ry  d ługopysk ich  stwmrzeń w postaci ludzkiej od tw arza­
nych. Specyalista do um yw ania rą k  dyrekcyi z w szystk ich  bez­
p raw i, k tó re  paten tem  lekarsk im  po trzeba zasłaniać. Recepty 
jego m ają zasłużoną sławę, że sk raca ją  radykaln ie  m ęczarnie 
życia doczesnego. O pow iadają, że wdelki szacunek dla d ra  Z o l l a  
posiada W o l n y ,  p rzedsięb io rca pogrzebow y, dow iadujący się 
pilnie o jego  pacyentów". Kolej, sąd  i zakład ubezpieczeń od w y­
padków , je s t jego ch lebodajną glebą, p row incyą w k tó rej sam o­
w ładnie panu je  i do jną  krow ą, k tó ra  m u m leka daje. Człowiek 
ten tak  je s t znienawidzony, że chorzy na sam  widok jego d o sta ją  
ataków  nerw ow ych, gdyż odw iedziny jego  są zazwryczaj zapow ie­
dzią dy scy p lin a rek  i m ateryalnej ru iny . P ro log i d ram atów  kole­
ja rsk ic h  inscenizuje d r  Z o l l ,  a kończy je :

Dr Wróbel,

kolega szkolny P i l a w s k i e g o ,  szef praw niczego oddziału w yta­
czającego dyscyp linark i, o czem w spom inaliśm y już powyżej. P rzez 
H o r o s z k i e w i c z a  okrzyczany za genialnego człowieka, chociaż 
dotychczas niczem się nie odznaczył, chyba ściganiem  dom niem a­
nych  ko resp o n d en tó w '„K o le ja rza"  i ofiarodaw ców  fun d u szu  p ra ­
sowego. Je s t on więcej n iefo rtunnym  agentem  policyjnym , aniżeli 
p raw nikiem , m im o to w ypraw y jego cieszą się uznaniem  H o ­
r o s z k i e w i c z a .  Dr  W r ó b e l  nie będąc mówcą, rw ie się do p u ­
blicznych o ra to rsk ich  popisów", spraw iających  niesm ak i politowanie. 
P rzybocznych  swoich urędn ików  praw niczych w ytresow ał 011 nie 
na bezstronnych  sędziów śledczych, ale na politycznych łapaczy 
i policyjnych inw kizytorów .

Musztarda po obiedzie.

P ism a codzienne, pobiera jące „schw eigkarty" (k arty  wolnej 
jazdy) od dyrekcyj kolejow ych, w ysław iają energ ię d ra  W r ó b l a ,  
z ja k ą  tenże m iał się zabrać  do śledzenia znanych k radzieży  ko ­
lejow ych. T eraz gdy  polieya i sąd  m ają  już  niem al cały m a te ry a ł 
w rękach, w ypływ a naraz  i d r  W r ó b e l  ze sw ą energ ią. Ale 
wówczas, gdy  kradzieże się odbyw ały, gdy  w pływ ały reklam acye, 
d r  W r ó b e l  w ysilał swrą „energię" na łapan ie korespondentów" 
pism  opozycyjnych, na śledzenie ofiarodaw ców  funduszu  p ra ­
sow ego, w ysyłał spraw ozdaw ców  na rozpraw y sądow e celem 
notow ania zeznań św iadków , zeznających na n iekorzyść P i a ­
s e c k i e g o  i w ytaczał dyscyp linark i kalekom , podrzuconym  
przez d ra  Zo l l a .  Nic wdęc dziwmego, że nie m iał czasu śledzić 
licznych kradzieży, k tó re  organizow ał kolega jego  n ad k o n d u k to r 
P  i 1 a w s k i.

Radca Piasecki.

Sześć lat tem u odbyła się wielka u roczystość instalacyi no­
wego naczelnika stacyi k rakow sk ie j. P i a s e c k i ,  obejm ując to s ta ­
now isko, o lctórem n igdy nie m arzy ł zapewne, m usiał doznaw ać 
uczuć Cezarów  i Napoleonów" gdy  rozpoczynali swrą k ary e rę . Dzi­
siaj n iestety  uczucia te m usiały uledz radykalnej zmianie, podobnej 
osadzeniu na odludnej skale

Zdziw iony swą wielkością, p rze ję ty  szczęściem, z dum ą i pe- 
wmością siebie obejm ow ał ten u rząd , a posiadając w ygórow aną 
próżność, był zazdrosnym  o w szystk ie jej przyw ileje. Jako  czło­
wiek p różny  nie um iał zjednyw ać sobie wielbicieli w szerszych 
kołach podw ładnego personalu , ale skupiał około siebie głupców" 
i oszustów , a przedew szystk iem  zam arzy ł o odznaczeniu się na 
polu połitycznem  jak o  pogrom ca socyalizm u i do tej w ym arzonej 
p ro p ag an d y  zaangażow ał na jb rudn ie jsze  indyw idua. Będąc dosyć 
b iegłym  dyslek tyk iem , wprawrę sw oją w tym  k ie runku  uw ażał za 
rozum , w ystarcza jący  do zm ierzenia się z zasadam i now ożytnej 
filozofii społecznej, zdobyw ając sobie dalsze szczeble do wyższej 
k a ry e ry  rządow ej. To p rzedsięb io rstw a było jego grobem , ru iną , 
kom prom itacyą i zarodkiem  dem ora lizac ji.

Czytelnią.

P i a s e c k i  po trzebow ał ogniska, k tó reby  skupiało  w szyst­
kich ko le jarzy  i w k tó rem  m ógłby rozw inąć propagandę w duchu 
klerj"kalno-rządow ym  z pew ną dom ieszką narodow ego szowinizm u. 
Zw rócił p rze to  sw"ą uw agę na istn iejącą już podówrczas „Czj"telnię 
kolejow ą" o charak terze  czysto zabatyowym i z niej postanow ił 
zrobić tw ierdzę, o k tó rą  miały się rozbić wrszelkie zakusy  ra d y ­
kalnych agitatorów". Kazał się w ybrać honorow ym  członkiem, ho­
norow ym  prezesem , począł byw ać na zgrom adzeniach, w ygłaszał 
mowy, brał udział w dyskusyach , karcił, p rzyw oływ ał do porządku, 
odbiera ł głos, zm ieniał sta tu ty , uniew ażniał i sankeyonowmł uchwały, 
szkontrow ał kasy, odczytyw ał spraw ozdania, badał um ysły , oce­
niał „tęższe" głowy, robił spostrzeżenia, notow ał sobie w pam ięci 
wrszystko, co ty lko  cieniem opozycja zalatyw ało, agitow ał za czy­
telnią, śc iągał bezpraw nie i przym usow o w kładki z poborów" służ­
bowych, słowem gospodarow ał tak  gorliw-ie, że członkowie tego 
kagańcow ego tow arzystw a nie czuli się panam i wre w łasnym  
dom u, siedzieli cicho i grzecznie jak  barank i, w-odząc oczym a za 
każdym  ruchem  tego m iłego człowdeka. Na pozór szło w"szystko 
bardzo  pięknie i gładko, ale duch tow arzysk i w tak ich  w arunkach  
uwięziony, począł się buntow ać i rozpoczęły się pokątne dem on- 
stracye.

Prześladowania i nagrody.

P atry cy a t stanow ili osobów karze i dzisiejsi konw iktorzy Sw". 
Michała, o ile w K rakow ie byli podów czas stacyonow ani, płaeącj" 
milcząco p lebs bez p raw a głosu  tw orzyli prow izoryczni i k o n d u ­
k to rzy  pociągów  ciężarowych, P rezesam i byli zazwyczaj najw ięksi 
złodzieje, k tó rych  defraudacye pokryw ał P i a s e c k i  pobłażliwem  
milczeniem. P ijaństw o, karciarstw o, hasanie, f lir t i cudzołoztwo 
uchodziły za najw iększe zalety tow arzyskie, albowiem absorbo- 
wałj" um ysły  w płochym  k ie runku , nie pozostaw iając czasu do 
zastanaw iania się nad powmżniejszemi zagadnieniam i żjrnia społe­
cznego. Z „C zytelni" p rzychodzili n iew yspani karc iarze  w prost do 
pociągu, na zw rotnicach w yskakiw ali z pociągu, przełazili przez 
b a ry e ry  i znow u powmacali do „C zyteln i" na kartj", licząc sobie 
godzinow e i pozostaw iając pociąg na łasce zdekom pietow anej p a rty i 
konduk to rsk ie j. T u ta j obrabow yw ano się p rzy  kartach  z całomie- 
sięcznych gaży, s tąd  przychodzono w upitym  stan ie do służby 
i o tem w szystkiem  P i a s e c k i  rzekom o nic nie wiedział, on, k tó ry  
przechw alał się publicznie, że wie, ile k ru p  czj"jaś żona do g arn k a  
w sypuje. Te sam e k ru p y  były  niezaw odnie przyczyną, że także
0 rabunkach  od kilku  la t w pociągach dokonyw anych, P i a s e c k i  
nic nie wiedział. Czytelniacy dzielili się na „lojalnych" ze złodziej­
skim  prezesem  na czele, obojętnych i nieośw ieconych głupców"
1 podejrzanych  o „nielo jalność" ludzi, z powmdu opozycyjnego 
swego zabarw ienia.

P i a s e c k i  p rzy  sw ym  sprycie w iedział dobrze co to za k a­
nalie owi „lo jaln i" ludzie, że w"zględu jednak  na swe dążności za­
bawił się w" dom orosłego B i s m a r k a ,  k tó ry  u trzym yw ał: „ F iłr

»
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m ich schreihen leeine ordeiiiliche Leu te“. K onduktorzy  S i n d e l  Feliks 
i j g l e i s l e r  W aw rzyniec zostali atoli na tychm iast przeniesieni dla 
tego tylko, zę g ospgdarka  w „C zyteln i11 nie podobała im się i że 
pozwalali sobie w y p o w iad an o  tem swoje zdanie. P o trzeba było 
icli usunąć, aby z jednej s trony  inni nie zarazili ś i ń ‘od nich, 
a z d rug ie j strony  aby d ać . innym  przykład , żey,^Czytelnia11 je st 
n ie tykalną św iętością I  to- przez ja k iś  czas skutkow ało. F lE ro s z -  
k i e w i o z w taj emnićźęmy w dążności P  i a s e p k i e g o zgodził się 
na to przeniesienie.

Maffia.

Ale i „ l o j a l n i 11 nie byli w ćięmię bici,, zrozum ieli oni poli- 
tykę P  i a s e c k i  e g  o,  zrozum ieli, że tu ta j da się coś zarob ic^a bez­
in teresow nie nie m yśleli w yciągać d lań  kasztanów  z gorącego pieca. 
Rozpoczęły sie^więc długie konferęncye P i l a w s k i e g o ,  K r a s u .  
skiejfgÓ  i Z i e l i ń s k i e g o  z panem  inspektorem , poufałe spacery 
po pęronie, ta rg i o personki, w ybieran ie sobie podatnych  dla swych 
celów konduktorów , a denuncyacye n iepodatnych  jako nielojalnych 
i przew rotow ców . W tym  sam ym  czasie w ystępu ją  na w idownię 
S t e r n e ,  N o g a  i M o c z u l s k i  a w ślad za nim i sze reg ‘docho­
dzeń dyscyp linarnych  z pow odu uczestnictw a w órganizacyi robo ­
tniczej. N ajlepsze posady, pociągi i podziały o trzym ująf„polityczn i“ 
p rzy jacie le P i a s e c k i e g o ,  p ro tegu jąc  swoich pom ocników i za­
uszników . W pływ  maffii poczyna być jaw ny  i ja sk raw y , tak  że 
zw raca na siebie uw agę socyalistycznej p rasy , i o  podnieca jeszcze 
zaciętofe i nienaw iść P i a s e c k i e g o  i jego zauszników , jako  też 
pobudza do energiczniejszej ęrgan izacy i czytelnianej. Na zdrajców  
i oszustów  sp ływ ają jeszcze w iększe, łaski, bezkarność za małe 
a potem  i w iększe przekroczenia^ przez ccfcwęzły w spólnictw a za­
cieśniają sięSjcoraz bardziej, a odporność wobec dalszych  nadużyć 
i m alw ersacyi sta je się coraz m niejsza, bezradniej sza,' a w końcu 
zupełnie rozluźniona.

Piasecki u szczytu powodzenia.

I  zdaw ało się p anu  naczelnikowi stacyi krakow skiej, że je s t 
punktem  frodkow ym , około k tórego  św iat ćąly głesobraca i że 
op ie le;sobie pełną chwały przyszośćjjzakończoną jasnym , czystym , 
pS&odnym zachodem  słońca o św ietnych barw nych  blaskach. T ym ­
czasem była to w łaśnie chwila, w k tó rej czarn a‘5chmura zawdsła 
nad jego  i wspólników' jego losami. Z nając się na polityce^ jak  
k a ta ry n ia rz  na muzyce, zasm akow ał w p różnośji podsycanej przez 
P  i 1 a wr s k i  e g  o, a m ając b u jn ą  fantazyę, wry snu ł sobie p rog ram , 
o k tó rym  w spom inaliśm y powryżej, a na k tó rym  dom orosły  Ik a r  
p rzy  pierw szym  podlocie osm alił sobie skrzydła.

..'(D alszy ciąg nastąpi.)

Banmistrz Wróbel świadkiem.
Dnia 29. m aja b. r. w  sądzie powdatowym w P odgórzu  na 

rozpraw ie, toczącej się od 9 ‘/s ran o  do godziny 6ej w ieczorem , 
ro zg ry w ał się dalszy  ciąg spraw y W r ó b e l  con tra  W ę g i e l .  
Blacha ta  napozór sp raw a nagrom adziła  ty le m aterya lu  spornego  
i tak  w ielką ilojść zagadnień  praw niczych, że do ostatecznego rozw ią­
zania tychże dużo czasu upłynie. R ozpraw ie przew odniczył bliski 
krew ny  d y rek to ra  H o r o s z k i e w i c z a ,  sędzia K Ó z j i a ń s k i .  
W ę g 1 a, oskarżonego  o słownie znieważenie W r ó b l a ,  w czasie 
gdy  ten osta tn i kijem  go-,‘okładał, zadając m u ciężkie, krw aw e 
rany , b ron ił d r  D a 11 e t, wrspółpracowniik d ra  H,ę s k i e g o .  W r ó b l a ,  
ja k  zwrykle, zastępow-ał d r  S z a l a y .  J e s t to owa część sprawry, 
na k tó rą  H o r o s z k i e w i c z  udzielił W r  ó b 1 o w i swego zezwole­
nia na sądow ne ściganie W ę g l a ,  ^odm aw iając tem u osta tn iem u 
zezwolenia na ściganie W r  ó b 1 a. P rzez salę rozpraw  w ro li św iad­
ków' p rzesunęło  się k ilka postaci p ro tegow anych  przez dyrekcyę, 
a znanych jako  hyeny  w'yborcze z czasów w yborów  S z u k i e w i ­
eź  a na posła do R ady państw a.

W r ó b e l  sw ojego czasu skazanym  został na trzy  dni a re ­
sztu. P ob ity  przez niego W ę g i e l  wr dzisiejszej rozpraw ie ska­
zany został na siedm  dni aresztu . Sędzia K o z i a ń s k i ,  p rzy k ła ­
dając wielkie znaczenie do zeznań W r ó b l a ,  upom inał go, aby 
zeznając, dobrze s-fgjnainyślił, że może nie rozum ie jego pytań...

D r D a l i e t  podnosi w swrem przemówdeniu, że całe zajście 
nie zostało stw ierdzone św iadkam i, a jedynym  św iadkiem  był 
ty lko ban m istrz  W r ó b e l ,  k tó ry  b ron i w łasnej skóry , aby stanać 
niew innym  wobec dyrekcyi. Świadkow ie podani p rzez W róbla 
mówili o faktach, k tó re  zaszły później, gdy ban m istrz  W r ó b e l  
nie urzędow ał już w charak te rze  przełożonego. Taki św iadek, jak  
W róbel, nie zasługuje na w iaj®  albowiem  ja k  świadfezą'załączona* 
do aktów  lcontestacye, te n ż łrb y ł  k ilkakro tn ie  k a ran y , za obrazę 
czci, słowne obelgi i pobicie sw ych podw ładnych, św iadek m a 
szczególną złość do oskarżonego W ę g l a ,  z pow odu w'yroku, za­
sądzającego go na trzy  dni aresztu . Żaden z św iadków  nie ze­
znał, jakoby  W  ę g i e l  był p ijany , a w czasfe za j|e ia  żadnej czyn­
ności służbow ej ni& fudarem nił. V'obec sprzecznych zeznań świadków  
i widocznych znamion oszustwa, popełnionego przez fałszywe zeznania, dr 
Dallet staw ia wniosek na odstąpienie aktów c. k. prokuratoryi, celem wy­
kryc ia  i ukarania oszustów. Wnioskodawca nie chce wskazywać, kto jest 
tutaj oszustem, albowiem to do niego nie należy, a w ykrycie  zbrodniarza  
należy ao c. k. prokuratoryi.

K ilku św iadków  zeznało, że W róbel uderzy ł W ę g l a  sześć 
do siedm iu razy. Jed y n y  ty lko W r ó b e l ,  słuchany jako  śwdadek, 
jzeznał k ilkakro tn ie, że W ę g l a  ty lko raz  jeden  uderzył.

•■ĄŚwiadek Z e m l a  zeznał, że młot, k tó rym  W ę g i e l  m iał się 
zam ierzać.na W róbla, znacliodził się porzucony pod budką. W r ó ­
b e l  u trzy m u je  stanowczo, że W ę g i e l  m łot ten odrzjfcil od sie­
bie w oddaleniu  50 kroków  od budki. Ę S tł  sam  św iadek u trz y ­
m uje, że W ę g i e l  trzym ał m łot w dłoniach, spus^bzongfch ku ziemi, 
podczas gdy  W róbel tw ierdzi uporczyw ie, ze: W ę g e l  zam ierzał 
się  nań  młotem, w zniesionym  groźnie do góry, czego ostatecznie; 
żaden z innych św iadków  nie potw ierdził, jak  również nie ma ze­
znań świadków, aby W ę g i e l  godził we W r ó b l a  kam ieniam i, 
ale przeciw nie są zeznania dwóch św iadków, że W ę g r e l  szedł 
obok W r ó  b l  a,i;gestykulując dłońm i otw artem i.

B anm istrz  B o r  t l i  tw ierdzi jako  "świadek, że W ę g l a  nie 
suspendow ał z pow odu pijaństw a, ale z pow odu rozdrażn ien ia 
i z pow odu kalectw a zadanego m u przez W r ó j b l ą ,  i że nie byłby 
go za p ijaństw o suspencjowkił, gdyby  go. naw et zastał w takim  
stanie, w jak im  go znalazł pó przybyciu  razem  z W rbbłein. N ato­
m iast W r ó b e l  tw ierdzi, że W ę g i e l  był tak  pijany, że zm u 
szonym  był suspendow ać go w służbie.

W końcu W r ó b e l ,  skonfron tow any ze św iadkiem  Ż e ­
m ł ą ,  obsta je  p rzy  swoich zeznaniach, a podczas przem ów ienia 
d ra  D a l l e t a  p rze ry w a jego w yw ódy i ośw iadcza,,że je s t bardzo 
po rządnym  człowiekiem, ty lko  że gazety niesłuszni,e gó czernią.

Prasa galicyjska a kolejarae.
W iadom o, że z w yjątk iem  pism  socyalistycznych, w szystk ie 

dzienniki galicyjskie pob ie ra ją  milczlcon-e od dyrekcyj kolejow ych 
w form ie k a r t wolnej jazdy, w ystaw ianych dla redak to rów  i w spół­
pracow ników . K ubany te p rzyw ykliśm y nazyw ać nie „ F re ik a rty 11, 
ale \SchweigTcarttj“. Dla tych to łapów ek, p ra sa  galicy jska p isz e ó 'k ra ­
dzieżach k rakow skich  w ten sposób, aby nie s t r a c ić  łask  karto- 
dajnych  dyrekcy j i su to  p łatnych ^alfonsów z rozkładam i jazdy. 
Dla p rasy  galicy jsk iej nie był to sm u tny  fak t, m ający swoje głę­
bokie p rzyczyny  w skorum pow anym  system ie adm in istracy jnym  
kolei państw ow ych, ale szopa, wesoła heca i sensacya rob iąca kasę, 
bez liczenia się z tem, że w ypadkam i tym i w szystek  personal 
galicyjskich  kolei, ug inający  się pod sysfćm em  depraw acy jnym j 
mocno je s t do tkniętym , w iedząc dobrzej w czem tkw i złego p rzy ­
czyna i gdzie niebezpieczny kusiciel, k tó ry  potem  wyprzeZsię u p a ­
dłej ofiary . O tem  jednak  nie pisano, ale pławiono się w brudach, 
rozkoszow ano się w strę tnym i szczegółam i, p o d p a tru jąc  nie tylko 
złoczyńców w ich kaźnia.ch, ale w ciskając się>nawet do rozpaczliw ej 
boleści ich n iew innych rodzin. Nie da się zaprzeczyć, że kradzieże 
te były  zbrodniczym  hazardem , pod względem  kw alifikacyi o wiele 
n ikczem niejszym , aniżeli u iek tó re  m ilionowe defraudacye bankow e, 
z drug iej jednak  s tro n y  p ra s a  ta, dla k tórej kolejnictw o było 
zawsze terra  incognito , naraz  objaw ia tyle znajom ości rzeczy, gdy  
złote kołnierze bezpośrednio  w g rę  nie wchodzą. Milczy się więc 
o przyczynach  złego, na k tó re  składały  się dziesiątki lat rządów
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galicy jsk ich  kacyków  w ogólności, a rządy  P i a s e c k i e g o  i Ho-  
r o s z k i e w i c z a  w szczególności. P ra sa  zam ilcza o ciągłej i syste- 
m atjmznej dem oralizacyi pe'rsonalu z politycznych pobudek, sze­
rzonej. od lat przez czynniki k ie ru jące  kolejnictw em , szerzonej od 
chwili, gdy  pierw sze hasła wyzwolenia ekonom icznego pom iędzy 
ko le jarzam i pSezęły kiełkować.

Niedawni?,!; bo p rzed  trzem a tygodniam i ta sam a p rasa  roz­
rzew niała sre^nad serdećżnem  przyjęciem  'wycieczkowców kolejo­
w ych w W iedniu, nie chcąc nic o tem  wledzfejSp że w zruszenie 
sw oje ofiarow ała zorganizow anym  kom itetom  złodziejskim , któ- 
r ra h  .dyrekcya lw ow ską w ysłała po gadzinow y łup do W iednia, 

Welein zdobycia środków  na cłemoralizacyę personalu . N iey lic ia ła  
i nie chce wiedzieć, że takie w ypraw y odbyw ają się od la t kilku, 
że wycieczki te, to organizacye złodzięi pro tegow anych  przez za- 
ąząd y  kolejowe, że z nich re k ru tu ją  się w łam ywacze do cudzych 
kufrów  i rabusie  pakunków  podróżnych. I  czem uż ta  p ra sa  nie 
uderza  na alarm , aby' rozbić in sty tu cy e  w ychow ujące obyw ateli 
dla B rygidek  H św . M ichała?... Dodać jednak  potrzeba, że n a ru ­
szenie tych złodziejskich kom itetów  wycieczkowych, rów na się n a ­
ru szen iu  ppptegujących ich au torytetów , dodań dalej po trzeba, że 
w kom itetach tych zasiadają  bardzo  grzeczni złodzieje, k tórzy  
i o redakcyach  n ie zapom inają i z okazy i każdej wycieczki wza- 
m ian za milczenie o fiaru ją  im k a rty  wolnej jazdy. ✓

S ilo sy  dzienników  w tej sprawłeTSświadczą o rozm iłow aniu 
się w b rudach  ijba jczarstw le brukow em , aby przez nagrom adzenie 
większej ilości szczegółów i szczególików pokryć obow iązek w y­
pow iedzenia p raw d y  pbd ad resem  kierow ników  kolejnictw a, a k tó ­
rej w ypowiedzieć nić wolno pod u tra tą  k a r t  wolnej jazdy, tłu stych  
anonsów  i niełaski innyćli potężnych •czynników austryacko-gali- 
cyjskich. Z resz tą  sposób taki w ypow iadania swego zdania nie 
k ręp u je  nie 'afrówiązuje do niczego, św iństw  tych m ożna się do ­
tknąć  bez skrupułów , nie są  to bowiem m ydliny z b rudnej bieli­
zny, znaczonej cyfram i herbow em i, w k tó rych  prało  się swoje 
red ak to rsk ie  półkoszulki i kołnierzyki. Tutaj nie po trzeba  troszczyć 
się o barwyr, ' ale stosowuie-'do in tencyi i po trzeby  wolno w zm a­
cniać albo osłabiać tony, byle ty lko me dotknąć praw dziw ych 
winowajców, lpcz przeciwnię^lo ile m ożności pokryw ać-ich  jesze^e.

P ra s ie  tej zawdzięczam y, że dzisiaj żaden ko le jarz spokojnie 
ulicą prze jść  nie może, bo podszczuta przez nią gaw iedź uliczna, I 
dopuszcza się zniewagi każdego un iform ow anego fu n k cy o n a ry u sza  
kolejowego.

Zadaniem  uczciwej p rasy  je s t w skazać, że w tej chwili na- 
wet^gcly w m urach więziennych rozg ryw ają  się owe sm u tne w y­
padki, tysiące niewolników psiej służby kolejow ej, niewolników 
swych po trzeb  życiowych i obow iązków  rodzinnych, zm uszpńyclr 
je s t dla kaw ałka clileba godzić się ze w strę tnym  system em  demo 
ralizacy jnym  i głuszyć w sobie wszelkie szlachetniejsze uczucia 
i poryw y, dopokąd nie spłonie osta tn ia  isk ierka uczciw ości*®  zaś?, 
k tó rzy  zbtych pokus w ychodzą zwycięsko, w ychodzą jako  nędza­
rze, złam ani dysc$"glinarkaini, m ateryalnym  niedostatk iem  i p rzed ­
w czesną starością,

Listy z przestrzeni.
Lwów. A djunk t D u b s k y  lubi się zapom inać i być bardziej 

pap iesk im  niż sam  papież. K onduk to r F i a ł k o w s k i  służy 15 lat 
bezkarn ie i tabela jego je s t czysta, naw et ani szelągiem  kary  po­
rządkow ej albo skarcen ia nie je s t zam azaną. Jeżeli przeto  f j i  a 1- 
k o w s k i  na karę zasłużył, to p ierw szy raz  pow inien był o trzym ać 
najlżejszy  stopień  t. j skarcenie, tym czasem  in spek to r G o t z  sypnął 
koronę, k tó rą  D u b s k y  zdublow ał na dwie korony. Ale wre Lwo­
wie to już tak i system , że karze  się bez system u t. j. w"brew p rze­
pisom  pragm atycznym . N. p. ko n d u k to r J a n e c k i  K arol został 
porządkow o ukarany  po uniew inniającym  w yroku izby dyscypli­
n arne j, co je s t najsprzeczniejsze z p rzep isam i i gw ałtem , albowiem 
na podstaw ie § 102 p ra g m a tjk i, dy rek to row i przysług iw ało  p raw o 
zniesienia postępowmnia dyscyplinarnego , a natom iast w innego 
u k ara ć  porządkow o, a nie zaś po uw olnieniu dyscyp linarnem  za­
w ieszać k a rę  porządkow ą. J e s t to samowmla galicy jska msęiwmgo 
^ślepca, k tó ra  zapewnie n iedługo się już skończy. Zastępca d y re ­
k to ra  L i s t o w r s k i  m iał p rzy  kolei kuzynka, niejakiego Tr Ży c i ń ­

s k i e g o ,  k tó rego  um ieścił tuż W pobliżu sie“bie t. j. w Podzam czu, 
wr charak terze kasyera  osobowrego. - K uzynek ten u k rad ł z kasy  
6.000 koron  i uciekł do Monaco, gdzie n ieraz przed tem  już k ilka­
k ro tn ie  z rożnem, szczęściem przebywrał. Dnia 27. m aja odbyła się 
we Lwmwie rozpraw a p rzed  sądem  przysięgłych. T r z c i ń s k i  zo 
sta ł uw olniony, a w"uja’/zek  L i s t o w s k i  będzie się niezawmdnię1 
starał, aby kuzynka w ypchnąć ffizie»fac7il D raussen  do kolei, skąd 
za kilka lat jako  stęskniony  za ojczyzną złotokołnierzowiec, po ­
w róci na je j łono rozgrzeszony i wyleczony z błędów" młodości, 
asp iru jąc  na jw y ższe  godności w kolejnictw le. — Pierwrsza serya 
gadzinowców  odbyła już wycieczkę do W ieduia, skąd wrróciła 
w" wragonach, zagnojonwćlr ludzkiem i ekskrem entam i do tego sto ­
pnia, że wozy tej m uszą byććoddane do odczyszczenia i grun tow nej 
dezynfekcyi. Tego roku  płacono nie od osi, ale od każdego łożyska 
po 11'2 halerza  za każdy  kilom eter, tak  że za cały pociąg tam  
i z pow rotem  zapłacono 5.216 K, licząc:_73G kilometrów" ze Lw-owra 
do W iednia. Z resz tą  w"ycieczka ta nie różniła się niczem od po­
przedzających  tego ro d za ju  ekspedycyj. Te sam e kradzieże, ta 
sam a rozpusta , p ijaństw o, motłoćlę iioszustw"o.

Kraków. Biedny ten nasz -P i a s e .c k i ,  czegoś nie sw"ój, ru ra  
m u mięknie, tak  sam o ja k  pom iękły ru ry  wrszystk im  jego p ro te ­
gow anym  — widocznie ze współczucia dla swrego „ukochanego 
i ubóętwuanego W ielm ożnegn jpana radcy dobrodzie ja '1. — P rzew i­
dyw ane w yniesienie na szefa oddziału ruchowmgo w jednej z gali 
cyjskich dyrekcy j dyab li wzięli zdaje śję na zaw"sze i w krótce 
trzeba  będzie ustąp ić  z „honorem " w zacisze życia rodzinnego 
i rozpam iętyw ania nad  p rzebrzm ia łą  „sław"ą“ i wawmzynami, któ'-' 
ty m i wieńczył sk roń  jego nadk o n d u k to r P i l a w s k i .  Z pow odu 
osta tn ich  zajść nastąp iły  pew ne zm iany w" obsadzie personalu  po ­
ciągów osobow ych, ale j tym  razem  P i a s e c k i ,  nie dbając ani
0 rangęp -sta rszeństw ai zdolnośei poszczególnych funkcyonaryuszy , 
kierowrał się  osob istą  sy m p aty ą  do swmicli benjaminków", w"Szystko 
zaś zo.stalo^prawie po s ta rem u. P i a s e c k i  bowTiem do ostatniej 
chwili chce pokaząć, że w" rządach  jego nie zaszła żadna zm iana-
1 że'-władzy jego nic d o sięg n ąć 'n ie  je s t w stanie i że żadne m ini­
sterstw o obalić "g.o nie je s t w" stanie, a w zględnie że stoi na sil­
nych nogach, nie postradaw szy  zaufania m inisterstw ra kolejowego, 
czyli „E r maclil ein gutes Gfesicht zi;.m bosen Sp iel“. Pozostała w nim 
ta sam a u p a r ta  n a tu ra , k tó ra  dźw ignęła go na pieiwwsze szczeble 
k a ry ,e ry \a le  zarazem  ,w połowie w ym arzonej d rog i sta ła się p rz y ­
czyną jTOw"®]nę'gp< upadku, jako ujem na siła m oralna, k tó ra  wcze­
śniej czy później m usi się sk ierow ać na d rogę wypadkowrej, 
wrskazanej psychicznem i praw-ami na tu ry . Ten sam  skandal, jak i 
m am y dzisiaj z k ierow nikam i i konduk to ram i pakunkow ym i, go­
tów się pow ierzyć i z konduk to ram i rew izyjnym i, fo rytow anym i 
przez P i a s e c k i e g  o na te stanow iska, bo krzyw dzony personal 
je s t nadzw yczaj czujnym  i m iędzy sobą wieje o tem  rozpow iada. 
P rzed rokiem  jeszcze wniesionęó.do m in iste rstw a kolejdwego za ­
żalenie na rządy  P i a s e c k i e g o ,  zaopatrzone k ilkuset podpisam i, 
a później w ysłano te legram  do m in is tra  W  i 11 e k a z p ro śb ą  o w y­
słanie kom isyi na koszt personalu , celem w yśw ietlenia gospodark i 
wr krakow skiej stacyi. Z m in iste rstw a coś przyszło , ale n ikom u 
tego nie pokazano i nie wiadomo,®co n a  to odpisano. W szystko  
zostało po starem u, ty lko H o r o s z k i e w i c z  odgrażał się1,- że 
k rakow sk iem u personalow i n igdy tego nie zapom ni, a p rzy  po- 
now nych zażaleniach doradzał drw iąco i zgryźliw ie: „ p i s z c i e  
s o b i b  d o  m i n i s t e r s t w a " .  Od ćhwłii w iadom ych zajść H o r o ­
s z k i e w i c z  zam yślony, jak  M aryusz nad zwmliskaini K artag iny , 
nie wyłazi ze swej nory , nikom u się nie pokazuję i żadnych 
audyencyj nie udziela. W praw'dzie nie wielka to stra ta , charak te­
ryzu je  jednak  obecne usposobienie tego człowieka.

P rzysłow ie m ówi: „N a z ł o d z i e j u  c z a p k a  g o r e " .  Zło­
dziej, dręczony niepokojem , wr m niem aniu za ta rc ia  za sobą śla­
dów, dopuszcza się postępków , k tó re  w łaśnie ślady jego zd ra ­
dzają, nielogljEnańć ich bowiem naprowmdza na kom binacye 
i p rzypuszczenia, k tó re  s ta ją  się klurfzem do odkrycia tajem nicy. 
Tak sam o m a się rzecz z n iew ykry tym i jeszcze złodziejam i kole­
jow ym i, k tó rych  sp raw ia  nie są jeszcze znane, a k tó ry ch  dopusz­
czano się na różnych  polach swrej działalności służbowmj. O statnie 
w ypadki w K rakow ie ogrom nie zaniepokoiły tych panów , tak  że 
praw ie sam i w latu ją  do po trzasku , zap isu jąc się na gw ałt do „C zy­
te ln i^  kolejowrej. Są to w łaśnie ludzie, o k tórych  od dawma opo­



Nr. 7 N O W Y  K O L E J A R Z 5

w iadano sobie na ucho, że są bardzo  niebezpiecznym i dla cudzej 
w łasności, a dzisiaj gdy  czapka na nich goie je , zd radza ją  się, że 
czynione im zarzu ty  nie były  bezpodstaw nej P rz y  najbliższej spo­
sobności opowiem y, ja k  jeden  ze złodziei czytelnianych, z p rzy ­
dan y m  sobie przez P i a s e c k i e g o  aniołem stróżem  i obładow any 
banknotam i w yruszy ł do W iednia do dyscy.plinarki, k tó rej w ynik 
n ie je s t jeszcze na razie w iadom y. Złodziej ten wie takżejsposob , 
w jak i należy doręczać kow erty  z bankno tam i wpływowym  osobom , 
rozporządzającym  dob rym i s ta n o w isk a m i./

K R O N I K A .
Miłe złego początki, lecz koniec żałosny. R edak to r gadzinow ej 

„Gazety kolejow ej" p. J a r e k ,  w chwili konania swego w strętnego  
p ise m k a , redagow anego dla W i e r z b i c k i e g o ,  G u t t  m a n a ,  
P a r a c h o n i a k a  i S a g a ń s k i e g o ,  zanucił śpiew łabędzi, k tó ry  
p rzy p raw ił go o dw a dni kozy, za obrazę red ak to ra  ^N ow ego 
K olejarza", po m yśli niżej podanego w yroku sądow ego:

„L. cz. V. I. ^ / 3 .  C. ,lc. Sąd pow iatowy karn y  sekcyi I I I .
we Lwowie, w skutek  oskarżen ia funkcyonaryusza c. k. P ro k u ra  
to ry i państw a przeciw  Stanisław ow i J a r k o w i ,  po przeprow a 
d zom j rozpraw ie głównej na dniu  12. m aja b. r. na podstaw ie 
w niosku, postaw ionego przez oskarżyciela p ryw atnego  W ik to ra  
B a c h o w s k i e g o ,  zaw yrokow ał.

Na podstaw ie § 496 u. k. uznaje się w innym  przekroczenia 
tegoż p arag ra fu  Stanisław a J a r k a ,  rodem  z Medyki, la t 50, se­
k re ta rz a  c. k. szkoły państw ow ej przem ysłow ej, albowiem  tenże:.' 
dnia 15.- kw ietnia w „ G a z  e c i e  k o 1 e j o w e j ‘Y,znieważył słownie 
W ik to ra  B a  c li o w s k i  e g  o, nazyw ając go „opryszkiem , krym i- 
nalnikiom  i ło trem " i za to zasądza się go po m yśli § 496 u. k. 
p rzy  zastosow aniu § 266 u. k. na karę aresz tu  przez dv a dni, 
zam ieniając takow ą po m yśli § 261 u. k. na. grzyw nę w kwocie 
30 K, oraz w m yśl § 381 i 393 p. k. na zapłacenie kosztów  sporu , 
a  po m yśli § 389 na zw rot kosztów  postępow ania karnego .

Is to ta  czynu powyżej podanego przekroczenia w ina pod- 
sądnego  została stw ierdzoną odczytanym i p rzy  rozpraw ie in k ry ­
m inow anym i ustępam i z „ G a z e t y  k o l e j o w e j " .  K arę w ym ie­
rzono odpow iednio przew inieniu, uw zględniając jakol,okolicznoŚ_&g! 
łagodząca w zgląd na niewdnną rodzinę oskarżonegS-iw?’

P. J a r e k  zapom niaL ó  zasadzie: „ Quod licet. Jori, non licet 
bovi“. (Co -wolno Jowiszowi, nie wmlno wołowi).

W ynalazek Kruczka z Rzeszowa zrobił ogrom ne fiasko, a pełen 
nadziei w ynalazca ok ry ł się ogrom nego rozgłosu... g łupotą. C. k. 
dyrekcya kolei państwrowej w K rakow ie w ydala bowiem okólnik, 
że konduktorom  korespondencyjnym  w przyszłości ma się nadal 
po tw ierdzać godzinę p rzed  odjazdem  ich pociągu, jako czas w służ­
bie przebyty'. Ciekawi jesteśm y, w jakim  k ie ru n k u  zwróci się teraz 
■wszechstronny' ta len t p. Kruczka?...

Jaworzno czy Siersza. Przekazy'' na węgle w stacyi krakowr- 
skiej w ystaw iane są na wręgle jaw orzyńsk ie, tym czasem  ze sk ła­
dów  ogrzewmlni w ydają  m ieszaninę, sk ładającą  się pół na pół 
z wręgla jaw orzyńskiego  i gorszego  sierszauskiego. Czy w ten 
sposób  nie oszukuje się personalu?

Generalny sztab Piaseckiego w kozie. P rzez aresztow'ani;d K r  a- 
s u s k i e g o  (g ruby  Bolciu) i H erm an a  P  o 11 a k a, P i a s e c k i  
został pozbaw iony najgłów niejszych filarów  swego system u, w k tó ­
rym  trzecim  listkiem  był nadk o n d u k to r P i l a w s k i .  Kto z nich 
b y ł w iększym  m istrzem : P i l a w s k i  czy K r a  s u s k i ,  tru d n o  się 
o to spierać, tak  sam o ja k  tru d n o  teraz dociec;v.k tó rego  z nich 
bardziej P i a s e c k i  umiłowml, faktem  atoli jest, żeczem  dokładniej 
w skazyw ano na nich, jako na w yrafinow anych złoczyńców', tern 
w iększą opieką i pobłażliwością otaczał ich P i a s e c k i

N a s t a b o r s k ą  przyw ieziono z W iedina dnia 30. m aja  b. r.
Znowu skandal wycieczkowy. P rzedsięb io rcy  wycieczkowi ze 

Lw ow a udali się do pew nego polskiego stow arzyszenia w W iedniu 
z p ro śb ą  ;ęt poczynienie różnych ułatw ień dla przyjeżdżających  
w'ycieczkoweów. S tow arzyszenie to m iędzy innem i zajęło- się w y­
najm em  m ieszkań w hotelach, za k tó re  kom itet m iał zapłacić! - 
T ym czasem  wrycieczka po czterech dniach u lo tn iła  się z W iednia, 
a  obow iązek płacenia spad ł na b a rk i owego stow arzyszenia, k tó re  
nie wie teraz, do kogo m a się udać po swoje pieniądze.

1 k to  zniesławia zawrsze godność kolejarzy , jeżeli nie k ilku ­
n as tu  drabów  pro tegow anych  przez panówr dyrektorów r3fS;

Trzechmiesięczny przymusowy urlop m iał o trzym ać ‘P i a s e c k i  
i ma gó podobno natychm iast rozpocząć. K ierownictwo stacyi kra- 
kow'skiej.-0:bjąłby dotychczasow y k o n tró lo r ru ch u  K arol P a u l i .  R a­
dzim y p. P a u l  e mu ,  aby dla o ryentacy i w stosunkach  tu tejszej stacyi 
studyow ał pilnie w ydane już i p rzyszłe arty k u ły  naszego.' w ydaw ­
nictwa, chcący un iknąć błędów, w jak ie  popadł „nieodżałow anej" 
pam ięci jć^ój poprzednik . Także u trzy m u je  się pogłoska, że i H o- 
r o s z k i e w ' i c z  o trzym ał jednoroczny u rlop , w czem bynajm niej 
nie byłoby nic dziwnego.

Kilku złotokołnierzowych draDOw zgorszonych  rozpaczliw ą obroną 
strażn ika W ę g l a ,  odgraża się tem uż napędzeniem  ze służby'?ę 
a radca J a w o r o w s k i ,  naczelnik sękowi, rob ił w yrzu ty  banm i- 
strzoyyi B o r  t li o w i z Podgórza, ze do W ę g l a  wezwał d ra  
P i ó r k ę  a nie dr a  P o ź n i a k a  z K rakow a, w' k tó rym  to razie, 
zdaniem  J a w o r o w s k i e g o ,  cała sprawra zupełnie inny' ob ró t 
byłaby' wzięła.

RyDiarz Szura awansuje. Mimo zaszarganej repu tacy i i m im o 
poszlak i nadużyć,.' popełnianych przez tego człowieka, S z u 'r:a  
ciągle cieszy się w zględam i P i a s e c k i e g o ,  który z pow odu zm ian 
persona lnych  z powdjdu osta tn ich  w ypadków  wr K rakow ie przy­
dzielił S z u r  ę za k ierow nika pociągów osobowych.

Pana naczelnika w Zwardoniu prosim y  o w yjaśnienie co do 
wozu n r  82.366 Stb., nadanego  tam że 10 12 1902, k a r ta  n r  7, Beyie- 
b ra ch t n r  14?... W yjaśnienie to je s t nam  bardzo  po trzebne, ze 
w zględu aby' ktoś! n iew inny nie poniósł tu ta j szkody.

W ystawianie personalnych k a rt jazdy (B egie-K ai len) je s t w ogrze­
w alni podgórsk iej p rzedm iotem  ożywionego handlu , zdzierstwm to 
pow inno raz już usiać, bo wobec tego udogodnienie korzystan ia  
z tych k a r t sta je  się ty lko  fikcyjnym  przyw ilejem  funkcyona­
ryusza. Za w ystaw ienie tych k a r t zapłacili P u k ,  B i a ł o ń ,  W o j  
t a s ,  B o r o  w ie c ',  C i e l i o ń  cojgpo 50 centów. Także za przekazy 
na wręgle pobierane do uży tku  dom ow ego m usi się sk ładać pewien 
haracz. W obecnych zaś ciężkich czasach nie ma czem się opłacać.

Pisma konserwatywne okazu ją  o wiele więcej łą‘czności, aniżeli 
pism a radykalno-dem okratyczne," bo w ob‘eć szybko gasnących 
gwiazd H o r o s z k i e w i c z a  i P i a s e c k i e g o  nie wyparły' się ich 
jeszcze i nie podrzuciły  ich nikom u. W  k ró tk im  jednak  czasie 
w yjrrą się ich p raw dopodobnie bardzo  uroczyście, a zechcą pod­
rzucić ich niezawodnie... socyalistom , k tó rzy  ochłapy takie z jiań- 
skiego sto łu  z należy tą godnością i-cerem oniałem  niezawodnie 
pozwolą sobie podarow ać, bo p roszę  sobie w yobrazić, jak to  w spa­
niale Sędzię się w'ymaw'iaQ:' „Towmrzysz P i a s e c k i ,  towmrzysz 

5 ) | g o r o s z k i e w i c z ! “ Do jak iegoto  znaczenia dojdzie p a rty  a przez 
tak i nabytek?...

jedno z pism krakowskich, wddocznie insp irow ane przez dy rek - 
cyę kolejowrą, p rzekręca tendencyjnie fak ta z procesów  nadkon- 
duk to rów  F r o n c a  i Ś r  e d  n i a w s k i e g o przeciw  oskarżonem u 
przez nich o oszczerstw o nadkonduk to row i H erm anow i P o l  l a ­
k o  w i, p rzedstaw ia jąc  P i l a w s k i e g o  jako  obrońcę oskarżycieli, 
podczas gdy  rzecz m iała się wręcz przeciw nie. P i 1 a w s k i bowiem, 
b ron iąc  H erm a n a  Pollaka, procesem  tym  pokręcił w ten sposób, 
że po za kulisam i odbyw ały się in try g i i oszustw a, zm ierzające 
do zasądzenia obydw óch oskarżycieli. D opiero gdy  F r o n c  i Ś r e ­
d n i  a w s k i poznali się na tych machiawmlstwach i odczepili się 
od ob łudnegp  doradcy, konspiru jące°o , razem  z P i a s e c k i m  
w' tej sprawne, proces wziął inny  ob ró t i sjirawm zakończyda się 
pom yślnie.

O fak tach  tych p isaliśm y obszern ie przed  rokiem  na innem  
m iejscu i sądzimy', że kolejarzom  są one dobrze znane, nie po­
trze b u ją  zatem  pow tórzenia.

Dowiadujemy się, że eksprezes czytelniany, p. Z i e l i ń s k i ,  po­
szukuje czasopism a, k tó reby  się podjęło obrony  p. P i a s e c k i e g o ,  
celem pucow ania honoru  tegoż, osta tn im i w ypadkam i do szczętu 
zblazowanego. P. Z i e l i ń s k i ,  nie m ająć ilzaufan ia do wdasnej 
firm y , u trzym uje , że m usiałby to być k toś czysty, aby re fe ra ty  
jego w tej spraw ie robiły' dobre  w rażenie. Zapewniam y' f* Z i e ­
l i ń s k i e g o ,  że> m im o jego nieczystości, d la referatów  jego m o­
żemy ^-odstąpić honorowy' kącik w naszem  piśm ie i że p raca  
jego niezaw odnie bardzo  efektow nie będzie się prezentow ać. Na 
życzenie m ożem y zrobić próbę. No jakże, panie Z i e l i ń  s k !•, ro ­
bim y in te res?
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Krakowska izba dyscyplinarna zasądziła k o n d u k to ra  K o w a l i k a ,  
pokaleczonego w służbie z końcem  zeszłego roku, ua w ydalenie 
ze służby kolejowej z pow odu rzekom ej sym ulacyi, natom iast ko- 
m isya sądow o-lekarska w kilka dni po d y scy p lin a rcą  po p rze­
słuchaniu  licznych św iadków  i rzeczoznawców, uznała go za kalekę 
do służby zupełnie niezdolnego. Ja k o  św iadek staw ał także lekarz 
kolejow y z P odgórza  d r  P i ó r k o ,  k tó ry  wobec sądu  zm ienił 
swoje zdanie i rów nież przyznał, że K o w a l i k  je s t kaleką.

Herman Pollak w ypuszczonym  został z w ięzienia śledczego 
i pozostaw ionym  na wolnej stopie.

Personal kolei północnej, stacyonow any w Krakowie, został 
obłożony licznem i karam i z pow odu uwłaczającego czci naig ra- 
w ania się z funkcyonaryuszów  kolei państw owej z pow odu zajść' 
dni ostatnich.

Nadkonduktor Mikołaj Kamiński dn ia 2. b. m. m iędzy d ru g ą  
a trzecią  godziną po południu  na cm entarzu  krakow skim  zakoń­
czył sam obójstw em  sędziwe życie k tórego  resz tk i system  k ra ­
kow skich radców  chciał w plątać w 'ostatn ie  zajścia, k tó ry m  dzi­
siejszy n u m er pośw ięcam y. O sam obójstw ie i ostatnich: chwilach 
ś. p. K a ni i ń s k i e g o napiszem y obszernie w najbliższym  num erze. 
Będzie -to także in te resu jący  przyczynek  do ilu s tracy i rządów  
panów  radców. \

Pomimo c iasn rty  koszar konduktorskich w Krakowie, P i a s e c k i  
zają ł i u rządził dwie ubikacye dla siebie w b u dynku  koszarow ym  
i um ieścił tam że jak ichś w irtuozów , k tó rzy  swem rzępoleniem  na 
sk rzypach , nie d a ją  spać konduk to rom  potrzebu jącym  w ypoczynku. 
M artyryzow ani konduk to rzy  p ro szą  nas prze to  o w zm iankę w tej 
spraw ie.

Bez żadnych poszlak ze s tro n y  policyi albo sądu, ty lko  w prost 
na osobiste  zarządzenie d y rek to ra  H o r o s z k i e w i c z a ,  na p i­
sem ne w łasnoręczne tegoż polecenie, zostało k ilk u n as tu  nadkon- 
duk to rów  od służby p rzy  pociągach osobow ych ściągniętych, 
a przydzielonych  do służby p rzy  pociągach ciężarow ych w cha­
rak te rz e  k ierow ników  i m anipulantów . Ś. p. nadk o n d u k to r Mikołaj 
K a m i ń s k i  został w ten sam  sposób całkiem  od służby ściągnię­
tym  z pow ołaniem  się na § 124 p ragm atyk i, k tó rego  odnośny 
ustęp  b rzm i n as tęp u jąco : „Jeżeli g rozi niebezpieczeństw o, to p rze­
łożony, k tó rem u  nie p rzysłużą praw o suspensy i podw ładnych, 
może zarządzić tym czasow e ściągnięcie od służby funkcyonaryu- 
sza, o tein należy jednak  przełożoną w ładzę na tychm iast uw iado­
mić, przyczem  redukcya poborów  nie m a m iejscaK H o r o s z k i e -  
w i c z  prze to  na „ c h y b i ł ,  t r a f i ł "  w edług w łasnego uprzedzenia 
kazał pościągać tycli łudzi od pełnionych przez nich obowiązków. 
W ogółe te raz  H o r o s z k i e w i c z  razem  z W r ó b l e m  stali się 
bardzo  gorliw ym i, bo aż osobiście ak ta do sądu odnosili, czyniąc 
zapewne wskazów ki, kogo m ają  w podejrzen iu  !

Ł adny in te res  dla tych  panówj^N
Z w ielkiej burzy mały deszcz? D zienniki k rakow skie zaczynają 

się pom ału  wycofywać i z dniem  każdym  poczynają redukow ać 
wielkośp m alw ersacyj kolejow ych. Dnia 4. b. m. m iano w ypuścić 
z w ięzienia śledczego znow u kilku  uw ięzionych nadkonduk to rów , 
k tó ry ch  obciążyły zeznania n iepoczytalnego zdaje się człowieka.

Czterech kontrolorów kasowych krakow skiej dyrekcyi zostało, 
dyscyp lina rn ie  przen iesionych  do innych okręgów  dyrekcyjnych . 
J e s t to zakończenie sp raw y  u rzęd n ik a  J a n e l l e g o ,  k tó ry  
p rzed  rokiem , jako  ltasyer osobowy w Podłężu, u k rad ł k ilka 
tysięcy złr.

Niektóre wskazówki co do przewozu pakunków. R egulam in ruchu  
dla au s tryack ich  kolei żelaznych zaw iera w tym  k ie ru n k u  nastęyi 
pu jące postanow ien ia: Za pakunek  podróżny,-^-odebrany do p rze­
wozu, kolej odpow iada w ten sam  sposób jak  i za tow ary objęte 
do przesy łk i.

Jakkolw iek  d ek laracya co do odbioru  i odstaw y pakunku  
m ają  być zrobione najpóźniej na pół godziny p rzed  odjazdem  
pociągu, k tó rym  w ysy łka m a nastąp ić  i ma się w tym  celu złożyć 
p rzep isan ą  taksę.

Za zgubę albo uszkodzenie pakunku  podróżnego, jatro  też 
przedm iotów , k tó re  w przedzia łach  zapom niane zostały, zakład 
kolejow y odpow iada ty lko  w takim  razie, jeżeli zostanie udowo- 
dnionem iuże w ina pow stała z p rzyczyny  kolei, a l b o  f u n k c y o -  
n a r y u s z ó w  t e j  k o l e i .

Zakład  kolejow y ręczy za szkody, k tó re  wrsku tek  zguby, 
u b y tk u  albo uszkodzenia pow stały od chwili objęcia do przew ozu 
aż do chwili odebrania, o ile nie j.est w stanie udow odnić, ze 
szkoda wry rząd zo n ą  została przez nadaw cę samego, albo przez 
okoliczności, k tó re  zakład  kolejow y zażegnać nie był w m ożnośsi 
(fi'is major).

Pogrzeb ś. p. M ikołaja Kamińsidego odbył się na cm entarzu  
krakow sk im  dnia 4. b. m. o godzinie 5 po południu. Mimo deszczu 
na cm entarz przyby ło  około 500 osób, przew ażnie żon ko le jarzy . 
Między żałobną publicznością zauw ażyliśm y kilku znanych z uczci­
wości u rzędników  kolejowych.

Czyniąc, zadość rozpaczliwemu życzeniu p. K u- 
r  o w s k i e g o, wyrażonemu w ostatnim * Kolejarzu« 
z dnia 1. czerwca b. r. i ze względu, aby p. K u r o w ­
s k i  zbyt długo nie potrzebował czekać na  rehabili- 
tacyę, dopokąd nie ukończymy ca łego . szeregu tej 
spraw y dotyczących artykułów, oświadczam świadomie- 
i publicznie, ż S p .  K u r o w s k i  w czasie swego urzę­
dowania w organizacyi w charakterze redaktora  i se­
k re ta rza  dopuścił się całego szeregu kłamstw, oszczerstw, 
oszustw i innych sprawek, niezgodnych z kodeksem 
honorowym i karnym. Co zaś do reszty artykułów 
p. K u r o w s k i e g o ,  umieszczonych w ostatnim »Kole- 
jarzu«, to nie uważam za rzecz przyzwoitą polemi­
zować z pismem, zbrukanem takimi samymi zarzutami 
i staczającem się do ulicznego rynsztoka.

B a c h o ip sk i.

Odpowiedzi redakcyi.
Cały dzisiejszy nu m er praw ie w yłącznie pośw ięciliśm y 

sm u tnym  w ypadkom  krakow skim , p rzepraszam y przeto  naszych 
korespondentów , że z tak  w ażnych powodów nie m ogliśm y za­
mieścić ich korespondjęncyi.

I. K. Nie m ożebne do um ieszczenia, sam e babsk ie p lo tk i, 
k tó re  ośm ieszyłyby ty lko nasze pism o, a z resztą  zby t osobiste, 
ze służbą nic nie m ające wspólnego! Celem odebran ia m an u ­
sk ryptów  p rosim y  pofatygow ać się do nas osobiście.

Przesyłki pieniężne i korespondeneye upraszamy 
nadsyłać pod adresem:

Administracya „Nowego Kolejarza" —  Kraków, 
Szpitalna 17, albo W iktor BachowsKi, Kraków, Szlak 15.

Przypominamy, źe z dzisiejszym numerem rozpoczynamy 
drugi kwartał naszego wydawnictwa, upraszamy przeto 
naszych kwartalnych prenumeratorów o odnowienie przed­

płaty.
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T A N I E  i  D O B R E
zegarki ksieszonkowe, budziki, pendułowe i ścienne rabyć 

można w głównym składzie

SAIaO SCHEUER
KRAKÓW, STRADOM 6,

Roskopfy kolejowe od złr. 3p50. Roskopfy kryie srebrne od złr.  ---
Budziki niklowe od złr. 1'25. Łańcuszek srebrny od złr. 1 30. P ie r­

ścionki złoie 6. karatowe od złr. 1-50 i t. d.
C E N N I K I  N A  Ż Ą D A N I E  D A R M O  I O P Ł A T N 1 E .

Czcionkam i d ru k a rn i L iterackiej w K rakow ie, Jag ie llońska 10 — pod zarządem  L. K. G órskiego


